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Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznic 18 zł. — półrocznie 9 zł. —• kwartalnie ~ zJ. 

50 ct. — miesięcznie 1 przesyłkę
do domn dopłać l się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłka pocztową w państwie anstrjackiem, rocznie
2 4  zj.   półrocznie 12 zł. — kwartalnie fi t>, <—
miesięczni 2 zł 

/. przesyłką pocztową za granieę do całych Niemiec roczni* 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglii. W łoch  i Szwajcro*fl rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

I^urc Redakcji .Dziennika P o lsk ieg o / plac Ma-,ac<;i 
liczba f i  i V .  — Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  Redakcja  nie zwraca.

Munsr „Dziennika Polskiego” kosztu!** 6 ot wychodzi codziennie me wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano

Ogłoszenia przyjmują wo Lwowie:
Hinro Administracj i  .D z iennika  Polskiego,* pUc 

Marjacki 1. 6 i 7 i Binro dz: 'enników jjoówika 
PI oh na, ulica Karola Ludwika L 9.

We Wiedniu: pp. Haasenstein Sc Vogier, (Otto Maaał, 
M. Dnkes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., RndoL 
Hossę i J. Danneberg; w Paryin: C. Adam 88, 
rne de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od edneg* 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne 'Twatns 
komunikaty po kronice za jeden wiersz BO ct.

Prywatne korespondencje 1 3  i nekrologia 3 0  en‘  od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia l 1/ .  centa od wyrazu. Pomieszkania 
1 sklepy po 1  ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nidobłaia 30 ct. od wlsrsza

!! Czas odnowić przedpłatę !!

DZIENNIK POLSKI”
kosztuje

na prowincji: 
kwartalnie zł. 6- - ct. 
miesięcznie zł. 2•— ct.

we Lwowie: 
kwartalnie zł 4’50 ct. 
miesięcznie zł. 1*50 ct,

Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.) 
prenumeratorowie .Dziennika Polskiego* mogą 

prenumerować

po zniżonej cenie
najlepsze pismo dla kobiet (wraz z krojem i do­

datkiem powieściowym)

B L U S Z C Z ”99

po cen ie :
we Lwowie: 

kwartalnie zł. 1-50 ct. 
mleslęcznlezł. — ’50 ct.

na prowincji: 
kwartalnie zł. 2’40ict. 
miesięcznie zł. —'80 ct.

Prenumeratorowie .Dziennika Polskiego* mogą 
nabywać kalendarz humorystyczny

„ Ś M I G U S  A “
zniżonejP* cenie 40 ct. (wrcut * prsesulką 

poosiową).

Zamknięcie granicy.
Lwów 23 paździ ernika.

W przemysłowych i robotniczych kolach 
państwa niemieckiego rozpoczyna się z nasta­
niem zimy gwałtowna walsa przeciw zamknię­
ciu granicy od strony Rosji i AusL i dla 
trzody chlewnej. Kola agrarne oczywiście uży­
wają wszelkich sposobów i wykrętów, aby 
podać w wątpliwjść siusznosć tej opozycji eko­
nomicznej i dlatega c dzywają się głosy, łe 
drożyzna mięsa jest lanUzyą manchesteryzmu, 
lub że wina tej drożyzny spada na kupców- 
pośredników.

Wszystkie te zażegnywania burzy społe­
cznej na nic się jednak nie zdadzą wobec cyfr 
statystycznych, przedstawiających w całej na­
pości klęskę ekonomiczną, wynikającą z za­
mknięcia granicy.

Mianowicie w górnoszląskich okręgach 
Drzemyslowych odzywa się coraz silniej pro- 
tesr przeciw głodzeniu ludu na korzyść wiel­
kich właścicieli ziemskich, których wpływy w 
gabinetach ministerialnych rosną z dnia na 
dzień w potęgę. I tak bytomski lekarz dr. Bloch 
ogłos>I św»eio zajmującą uroszurę p. t. .W pływ 
zamknięcia granicy dla dowozu świń na kwestję 
wyżywienia robotników przemysłowych na 
G óm jm  Szlązku*. Autorowi miejskie wła­
dze Bytomia poleciły rozpatrzenie tej kwestji, 
a rezultaty tyu. badań, o ile dotyczą konsumeji 
mięsa i tłuszczu, zebrał on w osobnej brosz -  
rze, która dzisiaj jest ąuestion du jour w całej 
prasie niemieckiej.

Na wstępie wykazuje dr. Bloch, że kon- 
sumeja mięsa wieprzowego w sferach rono- 
tnłczych jest bardzo j znaczną, łe  przedstawia 
się w stosunau d.> mięsa wołowego i kieł­
basy, jak 55 : 33 : 12 i że wydatki na wszy­
stkie rodzaje mięsa, nie wyłączając słoniny i 
tłuszczów, wynoszą 32 4 procent ogólnych wy- 
dauców, a zatem przeszło jedna trzecia część 
ogolnegn zarobku ronotnika. Górnoszląskie o­

kręgi przemysłowe nie posiadają ani takiego 
rolnictwa, ani takiej hodowli bydła, które 
byłyby w stanie pokryć własne zapotrzebo­
wanie świń, przedstawiające roczną cyfrę 
120.000 sztuk. Zapotrzebowanie to pokrywał 
zatem w czterech piątych dowóz z Królestwa 
Polskiego, a w jednej piątej dowóz z Austrji. 
Ale krajową wieprzowinę lud miejscowy ku­
pował niechętnie z powodu jej małej zawar­
tości tłuszczu, która w stosunku do świń ro­
syjskich ma się jak 15 :5 . I węgierskich świń 
lud górnoszląski nie cenił wysoko, bo posiadają 
one wprawdzie w obfitszej mierze słoninę i 
tłuszcz, lecz mięsa w nich mało.

Ażeby zapobiedz zawleczeniu zarazy i stwo­
rzyć gwarancję zdrowego mięsa, rząa od lat 10 
zmusił gminy do budowania rzeźni, w których 
bito importowane z Królestwa i Węgier świnie. 
Powstały rzeźnie w Bytomiu, Katowicach, Gli­
wicach, Tarnowicacb, Mysłowicach i Zabrzu ko­
sztem 21/* miljonów marek, ale wszystkie te 
środki ostrożności wydają się obecnie rządowi 
nie dość pewne, bo chodzi naturalnie o interes 
wielkich panów niemieckich, a że lam lud pol­
ski na Górnym Szląfku głodem przymiera, to 
nikogo z Kierowników państwa z powodu takich 
drobiazgów głowa nie zaboli.

W dalszym ciągu zajmującej broszury wy­
kazuj* dr. Bloch, o ile zamknięcie gran.cy 
wpłynęło na podwyższenie cen mięsa i o ile 
wskutek tego obniżyła się konsumeja mięsa. 
Warstwy robotnicze próbowały wieprzowinę 
zastąpić koziną i cielęciną, ale pomijając fakt, 
że te gatunki mięsa są mniej pożywne od wie­
przowiny, to i cena ich w miarę zwiększającego 
się popytu, rosła z dnia na dzień, stając się 
wkrótce niedostępną dla uboższej ludności.

Rząa starał się zapobiedz klęsce przez ob­
niżenie taryf kolejowych dla wewnętrznego han­
dlu nierogacizną, a niektóre gminy (Gliwice, 
Bytom) zaprowadziły wielkie targi na bydło, 
aby ułatwić bezpośredni stosunek hodowców 
z rzeźnikami i wykluczyć w ten sposób po­
średnictwo handlowe, podnoszące ceny. Ale ża­
den z tych półśrodków nie wydał pożądanego 
rezultatu. Geny mięsa zamiast spadać, rosną i 
rosną bez końca.

W trzeciej cźęści broszury zastanawia się 
autor nad sposobem życia w domach robotni­
czych i wykazuje, jak fatalnie zamknięcie gra­
nicy wpływa na wyżywienie ludu.

Oto kilka punktów: 1. Gazie dawniej go­
towano trzy czwarte funta wieprzowiny, gotują 
dzis poi funta wołowiny, tańszej o 10 fenigów 
na funcif. 2. Wiele kobiet udaje się z Bytomia 
za granicę, odległą o 10 kilometrów, aby tam 
na dni kilka zakupić mięsa. Pomijając jednak 
stratę czasu, oszczędność ta jest mała z powodu 
kosztów rewizji, której mięso poddane być mu­
si. Zresztą zakupna takie odbywać się tylko 
mogą w zimie, bo w lecie mięso się psuje. 3. 
Drożyzna mięsa źle oddziaływa na wychowanie 
dzieci w warstwach uboższej ludności. Rodzice 
nie mogąc wyjtarczyć zarobkiem, coraz gorzej 
je żywią i coraz niedbałej ubierają. 4. Zastą­
pienie wieprzowiny innymi rodzajami mięsa po­
zbawia ludność słoniny i smalcu. W miejsce 
tego musi ona kupować masło, co znów wpły­
wa na pogorszenie budżetu.

Ostatecznie dr. Bloch dochodzi do wnio- 
i ków następujących: 1. Weterynaryjno-policyjne 
środki zanobiegawcze przeciw zawleczeniu zarazy 
są zupełnie niewystarczające. 2. Zaraza wśród 
trzody chlewnej nie pojawiła się już od półtora 
roku po tamtej stronie granicy. 3. Żaden chiew 
i żadna obora na Górnym Szląsku nie jest ob%

cnie dotknięta zarazą. 4. Zamknięcie granicy ze 
względów weterynaryjno-policyjnych jest zbyte- 
cznem i niewłaściwtm. 5. Wykluczenie handlu 
pośredniczącego nie spowodowało nbniżti ceny. 
6. Podwyższenie cen mięsa i słoniny przyprawia 
robotnika o stratę 10°/0 zarobku. 7 Pożywienie 
klas robotniczych stało się gorszem, a cierpią 
na tern najdotkliwiej kobiety i dzieci. 8. Gdyby 
taki stan miał potrwać dalej, nie ulega wątpli­
wości, że zmniejszy się przeciętna siła wytwór­
cza i wojskowa dorastających pokoleń. 9. Mimo 
popytu na pracę i wysokich zarobków, rodziny 
robotnicze upadaią ekonomicznie. 10. Rolnictwo 
krajowe jest w stanie tylko 9°/u, a zatem 11 
część ogólnej konsumeji dostarczyć górnoszląskim 
okręgom, mimo zniżerńa taryf kolejowych. 11. 
Władze powinny bezwarunkowo znieść zam­
knięcie granity dla dowozu świn i usunąć na 
drugi ułan względy agrarno - poi tyczne wobec 
rosnącej nędzy ludu górnoszląskiego.

Taka mn.ei więct-j jest treść rozumnej bro­
szury, która charakteryzuje wprawdz*e tylko 
stisunki jednaj prowincji, ale pozwala na mo­
cy dostarczonych danych budować pewne wnio­
ski ogólne. Wobec tego życzyć wypada, aby 
sprawdziła się wiadomość berlińskiej Fleischer 
Żeitung, że rząd rozesłał do prezesów rejencyj- 
nych ankietę o przyczynach podrożenia mięsa i 
środkach zaradzenia złemu. Chodzi tylko o to, 
aoy prezesowie nie ulegli podszeptom wielkich 
panów'niemieckich i aby reforma* nastąpiła już 
w jaknajkrótszym czasie. Bis dat, qui ciło dat.

Listy z kraju.
Stanisławów 21 października. (Ukonstytw,- 

was.it rady powiatowej. — Lekaree okręgowi). 
Wczoraj odbyło się powtórne ukonstytuowanie 
się raiły powiatowej i jak można było z góry 
przewidzieć, nie przyniosły nowe wybory ża­
dnej zmiany w dotychczasowym składzie wy­
działu. Marszalkiem wybrany p. Mieczysław 
Brykczyuski, zastępcą ks. Jan Eiselt. Wybór 
nowego marszałku, który nastąpił jednogłośnie, 
nawet głosami radykalnych Rusinów uważać 
należy za nader szczęśliwy, albowiem p. Mieczy­
sław Brykczyński przynosi ze sobą obok do­
kładnej znajomości stosunków i potrzeb powia­
tu, sporą dozę energji co najważniejsze może, 
szczere chęci do pracy.

Warto przy tej sposobności przypomnieć 
kilka spraw, domagających się na gwałt zała­
twienia. Zacznę od lekarzy okręgowych. Przed 
kilku jeszcze laty uchwaliła rada w myśl od­
nośnej ustawy krajowej, kreowanie w Stanisła­
wowie awóch posad lekarzy okręgowych, uchwa­
la ta postała jednakże niestety dotychczas na 
papierze. A tymczasem w powiecie grasują 
nagminnie tyius i krwawa dysenterja, nie wy­
gasają prawie ospa i szkarlatyna, zwłaszcza w 
porze jesiennej i na wiosnę, Stan ten nadzwy­
czaj jest groźny szczególnie dla mieszkań.ów 
miasta Stanisławowa, którzj narażeni są ciągle 
oa zawleczenie chorób okolicznych wsi wraz z 
artykułami żywności i niezmiernie przykry w 
swych skutkach dla mieszkańców zakażonych 
miejscowości, którym czę*tokroć zabrania się 
przystępu na targi miejskie i naraża przez to 
szkody. Mniej zamożne rady powiatowe jak 
rady powiatowe w Gródku i Drohobyczu roz­
pisują konkursy na posady lekarzy okręgo­
wych, tem bardziej powinna to uczynić zaso­
bniejsza w środki pieniężne stanisławowska ra­
da i przy sposobności układania budżetu na 
rok następny, co niebawem nastąpi, o tem pa­
miętać.

Chciałbym napisać jeszcze cośkolwiek o

drogach powiatowych i stesunkach, panujących 
w niektórych gminach, ale obawiam się, że i tak 
zaorałem szan. redakcji zbyt wiele mie.,cca i 
dlatego odkładam to do najbliższej korespon­
dencji. X.

Wadowice 18 października. (Bankructwo 
tydowskic). Drugi wypad ik bankructwa zdarzył 
się w Wadowicach w roku bieżącym. Po Kornie 
zajął miejsce Oser Schanzer, fabrykant papuci, 
który zyskawszy kredyt w instytucjach czeskich 
i niemieckich, eskontowal w nich fałszowane 
weksle na sumę okoto 30 000 zł. Skoro przy­
padł termin pierwszego weislu z podrobionymi 
podpisami, uciekł, prawdopodobnie do Ameryki. 
Pomiędzy tutejszymi kupcami żydami wywołało 
to panikę, wielu bowiem z nich padnie ofiarą 
chytrego oszusta, który jak lis po dalekich in­
stytucjach stukał kredytu i zbjtu swych weksli, 
gdy powiatowej kasy oszczędności w Wadowi­
cach nie udało mu się wvwieść w pole i ani 
na centa zarwać.

Bobowa 17 października. (Lustracja). Prze­
cież wydział krajowy nie zapomniał o nas! 
Z ramienia bowiem jego przybył tu przed paru 
dniami p. A. Śniegocki, b. prof. szkoły w Za­
bito wie, delegowany jako lustrator okręgowy 
kółek rolniczych. Zwiedziwszy okoliczne wioski, 
chrześcjanskie sklepiki i zajrzawszy naocznie 
u ludu i mieszczan tutejszej biedzie w oczy, 
dnia 16 hm. do dość licznie zgromadzonych, 
obojej płci wieśniaków i rzemieślników, miał 
w Bobowej, w gmachu szkolnym, świetny wy­
kład o koniecznych ulepszeniach w gospodar­
stwie ludowem, o praktycznem a uczciwens wy­
chowaniu dzieci, o otwieraniu dis nich wszel­
kiego zawodu szkół i warsztatów, o chowie by­
dła, o czytelniach i uprawie niemi, o zgodzie, 
jedności i ścisłej solidarn ści, o pomaganiu so­
bie i darowaniu uraz wzajemnych. Słuchacze z 
całą przychylnością otwierali mu i serca, a kil­
ku z nich, nie bez wesołości, szeptali: ,czy
jeszcze nie wynalazł kto maszyny do zmniej­
szenia podatków i do wyrabiania sprawiedli­
wości ?*

Takich lustracyj, ale i takich tylko lu­
stratorów jak p. Ś. yięcej w Galicji, a wszyst­
kie w niej żyjące warstwy chrześcauskie nie­
długo zrozumieją swe obowiązki, prawa, stano­
wisko i posłannictwo. Będzie nam lepiej, a‘t 
pracujmy nad sobą z wiarą i miłością. Bo­
bowa obecnie znajduje się w stanie przeawy- 
borczym do rady gminnej. Chwila niezmirrnie 
ważna dla dobrobytu i wzrostu miasteczka, 
dla nas i dzieci naszych. Glosujmy na swoicb, 
a- wyjdzie to tylko na pożytek miasta.

K R O N I K A .
Djarju8Z lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  24 października.
Teatr hr. Skarbka: , Szaławiła*, komedja Lai 

Glińskiego. Początek o godzinie 7 wieczorem.
Panorama racławicka na Dlacu wystaw} otwarta 

codziennie od godz. 8. rano do zmroku.

Treść 42-go numeru „Echa literackiego"
jest następująca: Fr. Z w i l k o ń i k i  — , Lampa
zgasła* (obraz dramatyczny); J. T. — .Kilka słów 
o mode ach; Henryk Z b i e r z c h o w s k i  — 
.Poezje*; G. Ve r g a  — .Tygrysica* (powieść — 
o. d.); Ga H. — ,Jak powstaje państwo*; .Wia­
domości artystyczne i literackie*.

Kalendarz. Poniedziałek (2 4 ): Rafała archan. 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 38, zachód o 
godzinie 4 minut 47.

Hiszpański gość. w salonach literackich War­
szawy —  jak donosi Kur jer Warsmwski —  po­
jawił się od dni kilLu gość niezmiernie zajmujący: 
Zofja Lutosławska, znana w literaturze hiszpańskiej 
pod nazwiskiem Gasano a, jedna z najznakomitszych 
poetek współczesnych, laureatka akademji madry­
ckiej, przyjaciółka królowej, no I i —  łasi not least 
—  małżonka głośnego plalonisty i autora t. zw. 
„stylometrji* Lutosławskiego.

Lutosławski poznał w Hiszpani Zofję Casanorę 
i poślubiwszy ją, kształcił żonę w języku ojczystym. 
Dziś słynna poetka mówi już biegle po polsku, a 
gdy ludzie dziwią się wDrawie, nabytej w tak Kró­
tkim czasie, tłumaczy z pi szczotliwym uśmiechem 
dziecka: .Mąż jeść nie dawał, dopóki lekcji się nie 
nauczyłam*.

A wraz z dźwiękami mowy naszej, wniksjące- 
mi w umysł poetki, myśl Zofji Casanovy płynęła na 
północ i coraz silniej miłowała nasz kraj, literaturę 
i historję naszą. Owocem tych studjów i tej miło­
ści jest romans p. t .Pan Wolski*, osnuty na tle 
stosunków polskich, a przyjęty z zapałem przez kry­
tykę hiszpańską. ZacLęcona powodzeniem utworu, 
pani Zofja wygłosiła w Madr cie kilka odczytów o 
Polakach, ich życiu i literaturze, a odczyty te, wy­
haftowane kwiatami cudownego stylu, opromienione 
błyskami głębokiej historjozofji, ogrzano ciepłem ideal­
nego entuzjazmu, były przepiękną pieśnią o ludziach 
północy, której z zachwytem słuchali ludzie po­
łudnia.

Państwo Lutosławscy prowadzą życie koczowni­
cze; mieszkali w Madrycie, na Balearach, w Londy­
nie, w Moskwie, w Kazaniu (gdzie pan L. był do­
centem fiłozofji przy uniwersytecie), a obecnie osie­
dli w Drozdowie, majątku rodzinnym Lutosławskich. 
Pani Zofja Casanova skarży się czasem na to cy­
gaństwo i pragnie gorąco zamieszkać sta1: w W ar­
szawie, którą nad inne miasta polub la. Zajmują ją  
ludzie i życie nasze, podoba jej się atmosfera lite­
racka, atucha ciekawie opowiadać o stosunkach na­
szych i rzuca lśniące perłami dowcipu opowiadania 
o własnej ojczyźnie.

—  Wystawcie sobie — mówi —  mąż mój był 
po stroni" Amerykanów, bo podobała mu się humani­
tarna blaga yankesów.

—  Alt za to prasa polska —  kto# wtrącił — 
walczyła razem z wami przeciw Ameryce, oczywi­
ście, na papierze.

— Wiem, wiem i Kocham was za to
—  Więcej od męża?
Uśmiechnęła się i zręcznie uniknęli zasadzki.
—  Ach! ci mężowie — rzekła po chwil.. —  

Oni są bardzo niedobrzy. Ja chciałabym zamieszkać 
w Warszawie, a mąż mój nie chcs.

Oburzyły się Danie nasze.
—  Jakto? nie chce? Musi!
—  Otl ot! —  szczebiotała —  to mi .pola 

keija*. Hiszpani nie znają wyrazu .  pantofel 1* (Chór 
mężczyzn: Szczęśliwy kraj I —  Chór kobiel. Barba­
rzyństwo 1) Tam każdy mąż jest panem domu, a my 
siedzimy pod butem.

—  Zawsza* —  ktoś spytał.
Uśmiechnęła się znowu filuternie.
—  Kobiety wszędzie broją, ale u nas w domu 

mąż zazwyczaj jest panem, małżeństwa są przynaj­
mniej pozornie wzorowe, nikt o rozwodach me sły­
szał. Cóż robić? Trzeba słuchać mężów. Taki już 
zwyczaj u nas.

Paniom naszym ta „bezpantoflowość* Hiszpanji 
wydala się czemś tak monstrualne™, że nie omie­
szkały zasypać pani Zofji Casanory gradem przemą­
drych nauk i wskazówek, aby ten .pantofel* konie­
cznie wprowadzić do języka hiszpańskiego.

—  A panowie? — zwróciła się do nas poetka.
Wszyscy się pokłonili, jakoby las brzozo wy, po

którym wicher przeleciał.

H e n r y  K. L f l  R o u j l .

W ładca Oliwili.
*  fra/nouehiege.

(C^g dafey).

La Vendóme tymczasem SQalazI spokojną 
chwilę, aby merowi i jego żonie oświadczyć, iż 
kocha Coronę i Jest wzajemnie kochany, że 
priu}sięgli sobie wierność i że jego zamiarem 
było natychmiast po powrocie prosić 0 rękę 
ukochane, dziewczyny. W tym czasie, mówił, 
■padło na nith wsz, stkich nieszczęście, a jemu 
iego obowiązek oficera nie pozwala opuścić 
Fontalne-Froide, ahy osobiście uczynić wszystko 
dla ocalenia Corony. chce on jednakowoż stać 
w.ernie jak syn przy boku jej rodzice W i P°" 
magać im znosić wszysfkię trudy.

Przejęty sam nadzieją Mazuriera zab”al ®*,l5 
z wielką gorliwością d° zorganizowania obrony. 
Ponieważ nie można było myśleć o tem, aby 
jeźdźców umieścić we wnętrzu osady, przeto 
postanowi: kapitan ulokować swój oddział spa- 
Łów w szopie, używanej do przechowywania 
b«c«ak od wina, znajdującej się w odległości 
stu rietrow przed bramą na stoku pągóraa. 
Przeliczywszy w myśli dokładnie siły? jakiemi 
•ozporządzs i d0 pracy i do obrony, skonstato­
wał, że było pięćdziesięciu pięciu silnych męż­
czyzn: dwudziestu ówóch osadników, dwudziestu 
gwardzistów, czterech artyierzystów i dziewięciu 
więźniów wojskowych. Amunicji i żywności nie 
brakowało i La Vendóme mógł się spodziewać, 
ie  będzie mógł przez kilka tygodni utrzymać 
osadę zamienioną w twierdzę.

Sposób budowy sprzyjał bardzo fortyfikacji 
Fontaine-Froide. Trzeba było w stajniach i szo- 
dacb wzdłuż ścian zewnętrznych poustawiać we­
wnątrz rusztowania lub stosownie podwyższyć 
podłogę, a wiedy gwardziści wygodnie używać

będą mogli porobionych w ścianach wentylatorów 
jako strzelnic. Wielzie, piaskiem napełnione be­
czki, zakopane do połowy w ziemi, służyły do 
zabarykadowania bramy wjazdowej, jak również 
drzwi w domu mieszkalnym, które wychodziły 
na otnoc do winnic; w tym kierunku jednak 
znajdował się przewyższający dom i winem ob­
sadzony pagórek. La Vendóme zdecydował się 
wreszcie na to, aby w obszernem podwórzu 
wznieść rodzaj tarasu, na którego szczycie chciał 
ustawić dwie swoje armaty górskie, aby z nich 
strzelać po nad dachami.

Wszystkie te roboty musiały być ukończo­
ne jak najwcześniej, gdyż kap.tan przewidywał, 
że Ait-Fraussy i Bsni-Fjicy, przyszedłszy co­
kolwiek do siebie po panice, przystąpią znowu 
do ataku. Sygnał trąbki, który kazał dać o 
świcie, zgromadził oa podwórzu wszystkich 
mieszkańców osady, jak również żołnierzy 
i uciekinierów. W krótkich i jasnych słowach 
wyłożył kapitan swój plan obrony i każdemu 
wyznaczył zajęcie. Gwardziści mieli obsadzić 
strzelnice i w^ścia, osaduicy i więźniowie mieli 
wykonać potrzebne roboty ziemne.

— Jeżeli każdy z nas -  kończył kapitan — 
wykona swój obowiązek, powstanie znajdrie 
tutaj tamę, która wywrze wpływ na jego sze­
rzenie się.

Niezadowolony pomruk zmusił go do od­
wrócenia się- Wśród grupy osadników stał 
mały, zezowaty człowiek w korkowym hełmie 
na głowie, który rozprawiał w wzburzeniu, ale 
przytłumionym głosem. Otaczający g0 wypy­
chali go naprzód, mówiąc:

— W ystąpże, Bazire i powiedz, co myślisz.
Ośmielony tem podszedł inżynier do kapi­

tana. Trzymał w ręku notes i zaczął mówić 
trochę ironicznie:

— Kapitanie, mam zrobić uwagę, techni­
czną uwagę co dc konstrukcji pańskiej baterji. 
Każdy ma swój zawód, wszak prawda P Pan je­
steś oficerem i nie masz potrzeby rozumienia 
sztuki budowlanej. Zamiast tracić czas na

wzniesienie projektowanego przez nana monu­
mentu, lepiej przedsięwziąć pewne zmiany w 
istniejącej konstrukcji, mniej więcej w ten 
sposób...

Otworzył notes i zaczął rysować, co sobie 
wynlyślił.

Zdumienie odjęło najpierw kapitanowi m o­
wę. Przyglądał się inżynierowi od stóp do głów, 
a ponieważ v pierwszej linji znajdował go ko­
micznym, postanowił przeto gniew swój’ zacho­
wać na inną chwilę.

— Pan — rozkazał krótko i węzłowato — 
weźmiesz łopatę i pójdziesz do roboty. Tam zo­
baczymy, ao czego pan jesteś zdolny. Więcej 
ani słowa. W lewo zwrot, marsz 1

śmiech otoczenia pouczył inżyniera, że 
chwiejny tłum odebrał mu już swoje względy. 
Niechętnie schował notes do kieszeni, wzrnszyl 
ramionami w celu obrony swej godności i od­
wrócił się. Poza szkłami jego okularów błysz­
czały jednak wściekłość i nienawiść.

Nie troszcząc się dalej o niego, wyszedł 
kapitan z merem z dworu, aby być obecr.ym 
przy przemianie szopy na stajnie i ponowić 
spahom swe przyrzeczenie co do osobnego wy­
nagrodzenia za ich służbę. Miano tutaj także 
wznieść kilka szańców, aby jeźdźców ochronić 
od napadu ze strony pomarańczami. Zaprowa­
dzono nieustanną służbę patrolową, aby czu­
wała nad wodociągiem, doprowadzającym wodę 
do dworu.

Wśród tych zarządzeń dzień minął bardzo 
prędko i dopiero późnym wieczorem powrć 
ciii kapitan razem z merem do domu. Zaraz 
po wejściu na podwórze zauważyli, że panował 
tam szczególny nieporządijc. Na kupie ziemi, 
którą osadnicy narzucili łopatami, leżeli wię­
źniowie wyciągnięci w całej długości, paląc 
fajki. Gwardziści opuścili swoje posterunki, ró­
wnież kobiety i dzieci, które miały zostawać w 
ambulansie i w przeznaczonej dla nich szopie, 
cisnęły się dokoła nich. Na domu raera nad 
oknami jadalni wywieszony był długi pas óia

lego sukna, na którym wielkiemi literami na­
pisane było: „Biuro rządu prowizorycznego*.

— To znowu sztuczka tego war jata Fa- 
bulć — zawołał Mazurier wściekły, cisnąc się 
przez tłum.

Jakiś człowiek, który trzymał wartę na 
dole znajdującego się przed domem tarasu, 
miał wprawdzie zam ar zagrodzić mu drogę 
bagnetem, olbrzym jednakże wyrwał mu broń 
z ręki i cisnął ją na środek podwórza

Jadalnia zmieniona została na lokal warty. 
„Pabjota* Fabuić, siedząc na krześle jak na 
koniu, wygłaszał jedno przemówienie za dru- 
giem i widział się już na czele tej milicji, która 
go z pewnością wybierze na swego naczelnika. 
Swój „historyczny* kapelusz filcowy z roku 
1848 przyozdobił śmiało piórem koguciem, co 
mu nadawało bardzo zuchwały wygi id. Wlal 
już sporą porcję absyntu do gardła i wskutek 
tego, ujrzawszy gwałtowne wejście Mazuriera, 
był na tyle odważnym, że zrobił ponurą minę 
i zawołał do niego:

— Czego pan chcesz? Zjednoczeni tutaj 
obywatele wybrali sobh rząd cywilny. Swoje 
prawa złożyli do rąk duumwiratu i polecili 
mu bronić ich przed rozszczeniami mihtary- 
zmu. Znajdujemy się tutaj na podstawie obja­
wionej przez wolne glosowanie woli ludu i 
nie cofniemy się nawet przed groźbą pałasza...

Dalej nie doszectl. Mizurier chwycił go z 
wściekłością za kołnierz, wyrzucił jego „histo­
ryczny* kapelusz prsez ok o na podwórze i 
miał właśnie ząmiar posłać za nim „patrjotę*, 
lecz kapitan, który właśnie wszedł do pokoju 
z kilku gwardzistami, przeszkodził temu przed­
sięwzięciu.

— Zaprowadzić _  tych dwóch buntowni­
ków na podwórze i związać ich ! — rozkazał 
La Vendóme.

Wyoorcy jakoś nie protestowali i duum- 
wirat Fabuić Bazire znalazł się wnet na podwó­
rzu, gdzie go skrępowań" sznurami. Kapitan, 
stanąwszy w środku, rzekł donośnym głosem:

— Mam polecenie rządu prowadzenia tu 
taj obrony; jestem odpowiedzialny tak za życie 
was wszystkich, jak za honor sztandaru Fran­
cji. Żądam od każdego z osobna i od was 
wszystkich razem bezwarunkowego posłuszeń­
stwa. Ci dwaj podszczuwacze zostaną stąd wy­
daleni i oddani pod straż spahów. Gdyby się 
bunt miał jeszcze raz powtórzyć, każę ich w 
krótkiej drodze rozstrzelać: spotka to każdego, 
kto mi odmówi posłuszeństwa lub będzie się 
starał zakłócić porządek. Stosujcie się do tego!

Energja kapitana podbiła umysły wszyst­
kich Z dnierze słuchali chętnie dowódcy, który 
tak umai bron ć swej powagi, a nawet części 
osadniKów, podburzonej przez inżyniera, zaim­
ponowało stanowcze wystąpienie kapitana do 
tego stopnia, że nie odważyła się pisnąć słówka; 
reszta mężczyzn — a była ich większość — 
głośnymi okrzvkami pochwaliła postępowanie 
kapitana, dając mu w ten sposób do zro'u- 
tnienia, że tak on jak mer mogą na nich liczyć 
bezwarunkowo.

Bazire pozwol I się odprowadzić i milczał, 
Fibule jednak był zanadto boleśnie dotknięty 
tjm  żałosnym końcem duumwiratu. Nie chciał 
isć, a gdy gwardziści Dodnieśli go z ziemi, aby 
go odnieść, przypomniał sobie swego kolegę 
w pierwszym „rządzie prowizorycznym*, szewca 
Ducroca, którego zabili Ait-Fraussy w chwili, 
gdy bronił wejścia do leśniczówki. „Patrjota* 
nie odważył się apelować więcej do swych 
wyborców, ale zebrał wszystkie swoje siły 
i krzyknął:

— Niech żyje Ducroc!
Nikt mu nie zawtórował. Przez drzwi szo­

py, urządzonej na szpital, dało się słyszeć gorz­
kie łkanie. Była to skarga wdowy po szewcu, 
która cudem uszła w tej rzezi śmierci i teraz 
dnie i noce spędzała na opłakiwaniu swego 
z taką sławą poległego męża.

(Ciąg da. ji, nastąpi).
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—  Godzimy się, ale tylko na pani pantofel.
—  Oj! polakerja, polakerja! Gdybym ja była 

młodszą...
I znowu chórem zabrzmiało :
—  Bluźniewrsto t
Poświęcenie kamienia węgielnego pod

gmach seramarjum nauczycielskiego żeńskiego od ­
było się wczoraj o g dżinie 9 rano. Po nabożeń­
stwie w kościele PP. Sakramentek, udano się na 
miejsce budowy przy ulicy tej nazwy, gdzie pod­
niosłą przemową o zadaniach i obowiązkach kobiety 
według dzisiejszych pojęć, wygłosił ksiądz kanonik 
Lenkiewicz. Do puszki wmurowanej w fundament, 
włożono akt fundacyjny, podpisany przez wicęprezy- 
deuta rady szkolnej krajowej p. Bobrzyćskiego i 
wszystkich obecnych we Lwowie szłonków rady 
szkolnej. Uroczystość zakończy! chór seminarzustek 
odśpiewaniem %Oaude małer Poloniae* i pier­
wszej zwretki hymnu ludowego w języku pilskim 
i ruskim.

Ucieczka więźnia. Antoni Pawluk, więzień 
tut. zakładu karnego dla mężczyzn, zasądzony wyro­
kiem sądu obwodowego w Tarnopolu z dnia 23 li­
stopada 1897; za kradzież na l 1/* lat ciężkiego wię­
zienia, zbiegi dnia 21 bm. około godziny 3 po po­
łudniu z roboty u p. Wolińskiego, ogrodnika przy 
ul. Sadownickiej 1. 31. Pawluk jest rodem z Po- 
znanki hetmańskiej, rei gji rz. k a t, żonaty, bezdzie­
tny, liczy 27 lat, jest wzrostu średniego, silnej bu­
dowy ciała, owalnej twarzy, ma czarne włosy, piwne 
oczy, ciemne brwi, proporcjonalny nos i usta, zdrowe 
zęby, goloną brodę, mówi po polsku i wz-ął z sobą 
więzienne zimowe ubranie z haliny.

Znaczący wypadek. Rzymsko-katolicki kościół 
w Kronsztadzie w Rosji, zbudowany z rozkazu cara 
Pawła I., obchodził tymi dniami setoą rocznicę swe­
go istnienia. Owóż otiec Joan Kronsztadzki, znany 
cudotwórca rosyjski i uważany w Rosji za świętego, 
wysłał do proboszcza wspomnianego kościoła katoli­
ckiego list, w którym powiada, że „jako duchowny 
i wyznawca chrześcjańskiej miłości, pokoju i zjedno­
czenia, zasyła kościołowi katolickiemu i jego przed­
stawicielom serdeczne życzenia pomyślnej i długole­
tniej pracy na chwalę Bożą*. Fakt ten zwrócił na 
siebie uwagę w Rosji, raz dlatego, że otiec Joan 
Kronsztadzki przyznał się w tym liście, iż jest wy­
znawcą zjednoczenia kościolow w-chudniego i zacho­
dniego, a następnie, że nie wahał się okazać pu­
blicznie, iż dla kościoła katolickiego ożywiony jest 
dodatniemi uczuciami. Pisma, któreby chciały wszystko 
i wszystkich różnić, są mocno z tego listu tego za­
cnego kapłana rosyjskiego niezadowolone.

Powódź. Z Gracu donoszą, iż Lubiana wystą­
piła z brzegów i zalała przybrzeżne wioski, między 
któremi komunikacja teraz odbywa się na łodziach.

Isonzo także wylał.
SIedy Andresgo. Ze Sztokholmu donoszą: 

Evelin Balduin, członek wyprawy podbiegunowej 
Wellmana doniósł kapitanowi Andrćemu, bratu za­
ginionego aeronaHty, że znalazł w pobliżu przylądka 
Tpgethoffa (Ziemia Franciszka Józefa) ślady ludzkie. 
Zdaniem Balduina, są to ślady Andrćrgo i towa­
rzyszy, Fr&nkla i Strindberga. Nie mogą to być ślady 
austrjackiej wyprawy podbiegunowej, która tu bawiła 
przed 25 laty, a od tego czasu dwie tylko wyorawy 
zbliżyły się do przylądka Tegethoffa: wyprawa Hekli, 
która jednak ludzi na ląd nie wysadziła i teraźn ej- 
sza wypr.iws Wellmana na okręcie „Fridjof*. Bal­
duin donosi jednocześnie, że na przylądku Flora 
znajduje się skład żywności, wystarczający na lat 
kilka. Również i na przylądku Tcg- thoffa urządziła 
wyprawa Wellmana skład żywności ze znacznymi 
zapasami.

Kilka słów o dżumie.
S b  Dżuma (Pesł, Bubonenpest, czarna śm ierć), 
znana też u nas od bardzo dawnych czasów 
pod nazwą „m ora* lub .m orow e  pow ietrze*, 
jest ostrą chorobą zakaź lą z następującym  
przebiegiem. Od chwili zakażenia, aż do pierw­
szych ob jaw ów  ch orob ow ych , upływa z reguły 
4 —6 dni (znane są jednak w ypadki, gdzie ten 
okres trw .I  1 5  dni) i w tyra czasie chory ska­
rży się tylko na ogólne osłabienie. Nagle po­
wstaje silna gorączka, chory majaczy i prawie 
równocześnie obrzm iew a któryś z gruczołów , 
najczęściej gruczoł pachw inow y, rzadziej pod 
pacha, na szyi lub karku.

Gruczoł zajęty często przecbodzi w ropie­
nie i w ów czas chory dość często powraca do 
zdrow ia , gdy jednak nie wytworzy się zropie- 
nie, w ów czas prawie bez wyjątku choroba koń­
czy się śmiercią. O bok silnej gorączk i, nastę­
pują częste w ym ioty, krwawa biegunka i kur­
cze. O .asam i gruczo ły  nio są pow iększone, są

natomiast bolesne przy dotknięciu ; w tych w y ­
padkach śmierć następuje czasem już po u c ly -  
wie kilku godzin. Niekiedy występuje rów n ipż 
dżum owe zapalenie płuc i wówczas również 
gru .zoły  n e  bywają pow iększon-.

Jako przyczynę dżumy odkrył dr. Yerrin 
zarazki w idoczne pod  m ikroskopem  w kształ­
cie krótt inb, grubych laseczek o zaokrąglonych 
końcach. W  r. 1894 m ianowicie wybuchła dżu­
ma w  chińskiej prow incji Younnam  w pobliżu 
francuskich posiadłości w Indja h , a w koń u 
w Kantonie i w c i ą g u  6 t y g o d n i  z a b r a ­
ł a  6 0 .0 0 0  o f i a r .  W ówczas rząd francuski 
wysiał dra Yersina lo Indyj, celem zbadania 
zaraz/ i wyszukania skutecznego środsa. Z  za­
dania trgo wywiązał się dr. Yersin nadzwyczaj 
szczęśliw i:, wykrył bow iem  zarazka dżum y i 
wynalazł surowicę leczniczą. Nigdy jeszcze nie 
odniosła bakter.ologja tak św ietnego tryumfu, 
jak w tym razie.

Co do łatw ości, z jaką zarazek zabić się 
deje, są zdania podzielon e; podług jed n .ch  da­
je s:ę on w suchym  stanie t r z y m a ć  zdolnym 
do zakażenia zaledwie 7 dn i, zazwyczaj zaś g i­
nie już po 3 — 5 dn iach ; według innych jednak 
badaczy, może on zachow ać np. w ciem ności 
swą zdolność do rozw oju  przez 9 — 30 dni, za­
leżnie od przedmiotu, na którym się znajdował ; 
a według innych w końcu, m oże chory na dżu­
mę zarazić innych tą chorobą  nawet jeszcze po 
10 tygodniach. W obec tego nie można liczyć 
na to, aby w n a s z y m  klimacie zarazki dżum y 
szybko ginęły przez wysychanie. W ystaw ione 
na działanie prom ieni słonecznych giną one w 
n a s z y m  klimacie dopiero po 4 godzinach, 
czyli znac nie wolniej niż w strefie gorącej. 
Natom ast para w odna o ciepłocie 100° niszczy 
zarazki dżumy już w jednej minucie, 5 %  woda 
karbolow a lub sublimat w przeciągu 5 —10 m i­
nut, mleko wapienne po jednej godzinie.

Waż rem je  t doświadczenie, że zarazk 
dżumy zachowują s w ą  żyw otność w zwyklpj 
wodzie jeszcze po 20 dniach.

Zarazek dżumy wydziela ze siebie chory 
w ślinie, w wykrztuszonym śluzie, w m oczu, 
w odchodach, w.elka ilość aaraz-ów  znajduje 
się w krwi chorego, a szczególnie dużo ich w 
ropie grurzołów  dotkniętych chorobą. Najczęst- 
szern źródłem  zakażenia jest ropa gruczołów  
i plwocina chorych na dżumę i stąd też choro­
ba ta szerzy się gw ałtow nie u Chińczyków i 
Indusów, znanych ze sw ego wielkiego niechluj­
stwa w-kutek zaniedbania nieraz najprostszej 
czystości przy chorych i zm arłych. Ze ped tym 
wzgl dem i m y E uropejczycy m ielibyśm y sobie 
niejedno do zarzucenia, dow odzą tego niedawne 
doświadczenia uczynione z cholerą, a szczegól- 
nem przytem było to, że największe niechluj­
stwa odkryto przy tej sposobności właśnie pra­
wie w centrum ow ej eurepeiskiej cyw ilizacji; 
w n i e m i e c k i e m  mieście H am burgu!

Ztąd też cpidem ja dżumy szerzy się zwykle 
rodzinam i: m ianowicie zarazek z chorego do­
staje się do otaczających go osób zdrow ych 
bądź to przez nieznaczne nawet rany w skórze 
powstałe np. przez zadraśnięcie zanieczyszczo­
nym paznogeiem, bądź też przez wdychanie roz ­
pylonej plw ociny unoszącej się wraz z pyłem 
w powietrzu np. w pokoju , gdzie leżał chory 
na dżum ę, a w końcu dostają się zarazki ch o­
robow e zapewne też drogą przew odu pokarm o­
wego, np. byw ają zjedżone wraz z pokarm em , 
zanieczyszczonym zarazkami. Przez przew ód p o ­
karm ow y nastąpić m oże zakażenie np. z o w o ­
cam i, ua których się znajduje zarazek dżumy 
lub też z wodą i stąd ow e groźne niebezpie­
czeństwo, jakie grozi ludności przy zakażeniu 
studzien lub rzek.

Prócz ludzi, ulegać m ogą zachorowaniu na 
dżumę szczury, myszy, króliki, świnki morskie, 
małpy, koty, drób i ptactwo prócz gołębi, które 
zarów no jak psy i bydło riąjate zdają się być 
na dżumę odporne i na tę chorobę nie zapa­
dają. Ciekawych doświadczeń dokonano na m u­
chach i pluskwach i przekonano się np , że m u- 
cby zarażają się dżumą i giną po pewnym cza­
sie, przedtem jednak m ogą w danych warun­
kach stać się roznośnikiem  zarazy, w pluskwach 
natomiast zdaje się zarazek dżumy ginąć. Nie 
ulega wątpliwości, że i kom ary muszą odgryw ać 
ważną rolę przy roznoszeniu dżumy. Zwłaszcza 
rola szczurów jest znaną w Chinach przy r o z ­
noszeniu zarazy i stad powstała też chińska na­
zwa d .u m y : „Shu-Y i* czyli „szczurza zaraza*, 
gdyż przed każdorazowym  wybuchem  epidemii 
dżumy, występuje w przód w ieka  śmiertelność

między szczurami. Ludność m iejscow a w tym 
oza-ie opuszcza grom adnie miasta i chroni się 
w góry , przyezem od  dawna zrobiono spi strze­
żenie, że ludzie żyjący na czółnach pływ ających 
po rzekach, pom im o nędzy, w jakiej żyją, nie 
zapadają na dżumę, dopóki nie wychodzą na 
lad stele. Dr. Wiktor Legeżyński.

W ® S M « i HtWtlBH.
Repartoar teatralny. W  teatrze hr. Skarbka -.

Dziś w poniedziałek „Szaławiła*, komedja w 5 
aktarh Kazimierza Glińskiego; jutro we wtorek 
„Bal w operze*, operetka; w środę „Szaławiła*, 
komedja; we czwartek „Bal w operze*, operetka.
^ g g M g I — ——

Dżuma w Wiedniu.
Dla zrozumienia przebiegu rozszerzenia się 

choroby należy przytoczyć, że obie chore d o - 
zorezynie, wraz z asystentem dr. M ulerem , 
pom ies7czoi.o zaraz po wypaditu z Barischem 
w zupełnem odosobnieniu w pawilonie dla cho­
rób zakaźnych, należącym do szpitala Franci­
szka Józefa. P, w ilon ten, zbudowany w form ie 
czw oroboku, składa się z cztereih oddziałów , 
w ca'e z sobą nie połączonych Każdy z tych 
oddziałów  przeznaczony jest tylko dla jednego 
chor go i ma wejście tylko z zewnątrz; w ka­
żdym oddziale są cztery ubikacje: pokój dla
chorego, p o ; ój dla dozorczyni, izba desinfek- 
cyjna i jeden pokój uboczny. W  jednym  z ta­
kich oddziałów , w dw óch  pierw szych ubika­
cjach pom ieszczono chore dozorczynie, trzecią 
•/ajął dr. Muller, czwarty pokój pozostał wolny 
W szelk i; zetknięcie się w ym ienionych trze :h 
rsób  ze słnżbą szpitalną jest niem ożl we. W o l­
ne m iejsce dokoła pawilonu zamknięto w ycią­
gniętym  sznurem, nadto zabroniono zarów no 
lekarzom , jak w ogóle  wszystkim osobom , za­
jętym  w szpitalu, w chodzić do pawilonu, a na­
wet zatrzymywać się w jeg o  pob i ’ u.

W  pokojai h dla choryi h znajdują się wszy­
stkie przedmioty, potrzebne do pielęgnowania 
pacjentów . W  pokoju lekarza przeprowadzono 
połączenie do dzwonka, którym  lekarz m oże 
przywołać służącego. Porozum iew ają się oni z 
s> bą tylko przez okno, służącemu nie w olno 
wchodzić do pawilonu. T ą  sarną drogą otrzy­
m ują też internowani ż jw n ość . Służący składa 
przyniesione potrawy na oknie, poczem  zaraz 
oddala się. Po każdem odwiedzeniu sw ych pa­
cjentek, dr. Muller desinf kcjonow ał się, poczem  
dopiero wracał do sw ego pokoju i tam pisał 
na kartkach papieru ewentualne zarządzenia. 
R ecepty, sporządzone przez dr. Mullera, przed 
odi słaniem ich do apteki, były przepisywane 
przez innego lekarza, poczem  papier pochodzą­
cy od dr. Mullera, ulegał spaleniu.

Pawilon dla zadżumionych 9tanowi zupeł­
nie odosobnioną i dla siebie zamkniętą wyspę 
w szpitalu dla chorób zakaźnych, z którym 
niema żadnego kontaktu. W  pawilonie tym 
znajdują się obecnie obie chore dozorczynie i 
dr. Muller, dalej lekarz, którem u poruczono 
ich pielęgnowanie, dr. Poech, i trzy siostry 
miłosierdzia, przydzielone z powszechnego szpi - 
tala. Dostarczanie żywności odbyw a się przez 
kilkakrotne przenoszenie ich. do rozm aitych na­
czyń, które natychmiast byw ają desinfekcjono-
wane. Zużyta bielizna zostaje bezzwłocznie 
spalona.

Szarytki, które podjęły się pielęgnowania 
zadżum ionych, porozum iew ają się z zarządem 
szpitala w drodze telefonicznej. Nadto składają 
pisemne raporta w ten sposób, że doniesienia 
9we wypisują wielfciemi literami na kartkach 
pap eru, które nalepiają na szybach okien. D o­
niesienia te, odczytywane z zewnątrz, bywają 
następnie odsyłane do departamentu sanitarnego 
w namiestnii twie.

Choroba występuje dotychczas jrdyn ie w 
form ie zapalenia płuc. Jestto form a najniebez­
pieczniejsza i tylko bardzo rzadko daje się ule­
czyć. Lekarze sądzą, że dozorczyni Pecha zara­
ziła się jedynie drogą oddechową, przejąwszy 
zarazki za pom ocą  oddechu. O prócz dwóch 
sióstr miłosierdzia, które najpierw podjęły się 
pielęgnowania chorych, zgłosiła się wczoraj z 
własnej woli trzecia. W prawdzie isti iejs fran­
cuskie serum przeciw dżumie, nie stosują go 
jednak, ponieważ nie jest to jeszcze środek d o ­
statecznie w ypróbow any. Pacjenci otrzym ują 
obfi ie wino i herbatę z koniakiem. Nadto s to ­
sow ane są desinfekcjonujące inhalacje. W obec

wysokiej ciepłoty ciała, kładą im w okolicach 
serea worki z lodem .

Beznadziejna hora Albina Pecha liczy lat 
29, jest niezamężna, od niedawna dopiero za­
jęta w szpitalu wiedeńskim, przedtem była w 
jednym  ze szpitali londyńskich. Druga dozor­
czyni Joanna H ochegger, liczy lat 45, jest 
w dow ą.

*
* *

D ozorczyni Albina Pecha, która m oże w 
chwili, gdy piszemy te słowa, oddała już Bogu 
ducha, była dopiero od dw óch tygodni zajęta 
w szpitalu jako dozorczyni. Przedtem była p o ­
kojówką, ale, jak m ów iła, miała już tej służby 
dosyć i została dozorczynią. Jest to bardzo pię­
kna dziewczyna, blondynka, w ysok ego wzrostu. 
Do nowej służby przyzwyczaiła się bardzo prędko. 
Zwano ją  powszechnie „Angielką*, dlatego, że 
miała się urodzić w Anglji Będąc w szpitala 
z nikim nie przestawała, ani z innemi d ozor- 
czyniami, ani z nikim z miasta.

Los ją  prawdziwie prześladował. Gdy w e­
szła do służby, przydzielono ją  do służby na 
oddział p ro f Hoftnokla, a pierwszym, przy któ­
rym czuwała, był student m edycyny Petrowicz, 
syn byłego serbskiego ministra skarbu, który, 
jak to donieśliśmy, przy sekcji trupa zaciął się 
w  palec i zachorował. Już wówczjs Pecha była 
izolowaną, gdyż Petrow icz dostał różę, a więc 
chorobę bardzo zakaźną.

Zakazano jej z kimkolwiek, nawet z d o - 
zorezyniami innemi, stykać się, wskutek czego 
podczas całej choroby studenta była ona niejako 
uwięzioną w swym  pokoju . Jak w iadom o Pe 
trow icz umarł na zakażenie krwi, a ten fakt, iż 
piprwszy pacjent, przy którym czuwała, 
tak ją  zniechęciła do dalszej służby, iż posta­
nowiła szpital porzucić i wypowiedziała służbę. 
Dnia 1 listopada miała już szpital opuścić. 
Tym czasem  zachorow ał Barisch, a do pilnow a­
nia go przeznaczoną ją  i drugą dozorczynię 
Joannę Hochegger. I tu obowiązki swe Pecha 
pełniła z poddaniem . Gdy czuwała przy Bari- 
schu była jeszcze ostrzej izolowaną, niż przy 
Petrowiczu, co  wpłynęło ujem nie na je j zdro­
wie. Nie skarżyła S'ę jednak na nic i pełniła 
swą służbę. Już podczas choroby Barischa uczu­
ła się raz bardzo osłabioną, ale wkrótce przy­
szła do siebie i myślała, iż ostatecznie to p o ­
chodziło z nadmiernej pracy. Tym czasem  
były to pierwsze sym ptom y dżumy.

(Deaesze telefoniczne I telegraficzne).
Wiedeń 22 październi.a. O godz. 11 przed- 

poludn em zebrała się dziś w- ratuszu na nara­
dę m m is^rjalna komisja sanitarna.

Wiedeń 23 października. W ydany wczoraj
0 godzinie 5 -  ej po południu biuletyn fizykatu 
miejskiego op iew a: Dozorczyni Pecha przy n ie­
zmienionej temperaturze ciągle nieprzytom na.

U dr. Mullera temperatura 38°, przyto­
m ność wróciła.

U drugiej ^dozorczyni H ocbeggerow ej, 
która również czuwała przy Barischu, dotych­
czas zdrow ej, temperatura doszła do 38 5, ale 
nie ma żadnych innych sym ptom ów  niebezpie­
cznych.

Wiedeń 23 października. Biuletyn fizykatu 
miejskiego wydany w czoraj o godzinie 1/i 7 
o p iew a : Stan zdrowia dra Mullera nieco się
pogorszył. Tem peratura 38 8, puls 12 8, oddech 
59 ; bó l w  piersi, lekkie w ym ioty.

U dozorczyni Pecha temperatura 39 8, 
w ym ioty ustały, przytom ność wróciła.

U H ocbeggerow ej temperatura 38 7, od 
czasu do czasu kaszel. Innych sym ptom ów  
nie ma.

Wiedeń 23 października. R obotnicę Annę 
Mandard, która była w styczności ze zm arłym  
Bar schem, odstawiono do szpitala epidem iczne­
go. Stan jej wydaje się norm alnym .

Wiedeń 23 października. W  szpitalu epi­
demicznym ohsługuje chorych jeden lekarz dr. 
Poech. Tak on, jakoteż dozorczyni czuwająca 
przy chorych, wchodzą do ich pokoi z ma­
skami na twarzy. Maski te są zrobione z gazy
1 waty nacyconej płynami desinfekeyjnymi. 
W  maskach są otw ory tylko na oczy, zresztą 
okryta jest maską cała głowa. Po każdej w i­
zycie maski bywają palone.

Dr. Poech zaszczepił sam sobie serum 
antidżumowe. Muller zapytany, czy pozwoli 
sobie również zaszczepić ow o  serum, dal od p o ­
wiedź przeczącą.

Dr. Poech oświadczył, iż u Pechy zaszła 
choroba tak daleko, że uważa zastosowanie 
terapji antidżum owej za spóźnione,

Wiedeń 23 paź dziejnika Za szpitalem 
Franciszka Józefa od wczoraj wieczora ro ­
botnicy pracują bez wytchnienia przy budow ie 
baraków  obserw acyjnych. Zbudow anych bę ­
dzie ich cztery.

Policja broni do nich przystępu publi­
czności.

Wiedeń 23 października. Lekarze miejscy 
otrzymali surowy nakaz, aby nie wydalali się 
ze sw ych dzielnic. W  razie wyjścia z dom u 
muszą pozostaw ić kartkę, dokąd się udali, aby 
każdej chwili m ożna było ich zawezwać. W  
fcażlym komisarjącie bezustannie pełnią służbę 
lekarze.

Wiedeń 23 października. W ydział krajow y 
dolno-austrjacki dom aga się bezzwłocznego zni­
szczenia kul ury bakcylów  dżum owych w insty­
tucie bakteriologicznym . Żądanie to napotkało 
silny opór w kołach lekarskich. Tw ierdzą oni, 
że w  ten sposób poszedłby na marne cały w y­
nik ekspedycji lekarskiej do In d y j, po której 
uczeni spodziewają się wynalezienia sposobu 
zwalczania dżumy.

Wiedeń 23. październia. Policja wyszukała 
wszystkie te osoby, z któremi miał styczność 
zmarły Barisrh lub jego żona i poddała je  ści­
słej opiece lekarskiej.

Wiedeń 23 października. Dr. R udolf Poech, 
który objął kurację osób  izolowanych w szpi­
talu epidem icznym , brał udział w ekspedycji 
naukowej do Bom baju i był tam wów czas, gdy 
dżuma jak najsilniej wystąpiła.

W  ciągu wczorajszej nocy stan zdrowia 
służącego w  szpitalu powszechnym  N c § /o , któ­
ry również onegdaj przeniesiony został do szpi­
tala epidem icznego i izolowany, pogorszył się. 
Osoby, które z nim były w styczności przedtem, 
zanim go odstaw iono do szpitali, poddano ści­
słej obserwacji lekarskiej.

Wiedeń 23. października. Wszystkie pisma, 
nawet N. fr. Presse nie m ają słów  uznania dla 
kapłana, który nie zważając na niebezpieczeń­
stwo, na jakie się narażał, spełniając swój obow ią­
zek, pośpieszył do szpitala Franciszka Józefa, 
aby udzielić ostatnich Sakram entów Pesze i 
dr. Mu lerowi.. Kapłan ów  chciał wejść do wnę­
trza cel, w których leżą chorzy, ale władze sa­
nitarne mimo żądania kapłana na to nie ze­
zwoliły.

n

Kolonjaj 23. października. Koeln. Ztg. do­
nosi, iż władze saskie zabroniły zgrom adzenia 
w Elsterberg, na którem  mieli przemawiać p o ­
słow ie austrjaccy, szenererow cy: Iro i H ofer. 
W yższa instancja zatwierdziła zakaz, pow ołu jąc 
się na sojusz Austrji z Niemcami.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Dr. Zygmunt Askhenazy
lefrarz cfiordD froB ie™  j specjalista masażu

ord yn u je  w e  L w o w ie  
ulica Wałowa liczba 2, I. piętro.

Dr. Stanisław Zabłocki
przeniósł się d o  L w o w a  i ordynuje przy ulicy 
S y k s t u s k i e j  1. 34, I(. piętro od g0(jz 11‘ / — l a 1/, 

i od 3 — 4 P ipotudum 1620 1 —1

w chorobach nosa flrtła nszn i piersi.
D r .  A .  H a c z y ń e k i

denty ita ,
po odbyciu specjalnych studjów w Krakowie i Berlinie

otworzył i urządził na sposóh berbńeki

Z a k ł a d  d e n t y s t y c z n y
w  S ta n is ła w o w ie  tuż obok Sokoła. Do czyś 

technicznej technik z W iednia. 1944 1 —

Zdolnego ajenta
p o s z u k u j e  A d m i n i s t r a c j a  

s  k i e g o * .  _________________

lnseratoweę
„Dziennika Pc

D o ni e s i e n i a  r o z m a i t e
po l 1/ ,  centa od 

B  P O S Z C K U J Ą  P O ^ A D T - B

Drzyjmę administrację kamienicy z a  skrn-
I mnem wynagrodzeniem. Antoszewski, 
Jagiellońska 1. 17, parter w oficynach.

Dozukuje się Polki zdolnej kucharki do 
• kawalera. Zgłoszenia poste restante 
pod kucharka Pasieczna.

Agronom z odpowiedniemu rekomendacja­
mi poszukuje od 1. lipca 1899 admi­

nistracji większego majątku. Na żądanie 
może objąć wcześniej. Stanisławów Z Z. 
120 poste restante. 592

Dządca ekonemlozny lub ekonom, kawa- 
n  ler w młodym wieku, rutynowany go­
spodarz z  czernichowską szkolą rjlniezą, 
kilkunastoletnią praktyką i chlubnemi 
świadectwami, poszukuje posady raraz 
na wikt lub ordynarję. Łaskawe zgłosze­
nie: A. W . poste restante Sambor.

ybsroa kawa l /t kilo 75 ct. .Syrnsz* 
Lwów, uL 3 Maja 1. 2.

flgrodnlctwo Lubycza król. (poczta) ofe- 
II ruje cebuli, hyacentów, tulipanów,
konwalji. Cennik na żądanie. 579

U T iw z y M ie p  w Pasatu Hansmtna
V, kilo karmelk w 40 ct. I ,
%  ,  poniadeb 60 ct. ,  w , a} g n v
l/8 „ cze!i.o ad 'k  1 z! J

j (1 ci. od wyrjza

5 ,  3 ,  3, 1 pc kój, nyża, kuchnia. Łaza­
rza 5. 589

9  k i l o  s ł o d k i c h

Winogron kuracyjnych
opłatnie za zalczką zlr. 2 10. Lebhart, 

Beregszasz b. Węgry.

■
Leśnictwo Zassów

po l Czarną
(o. p. Zassów, s acja kolei i telegraficzna 
Czarna) rozsyła od 19. paździer­
nika: sadzonki leśne, drzewka parko­

we, krzemy i rośliny pnące.
Cennik odwr otną pocztą'opłatnie.

L i n i a  H o l a n d j a - A w e r y k a
Kur* parowców raz do dwa razy w tygodniu 

z R o t t e r d a m u  do N o *  * K °  J o r k o  
Biuro kajut: w WIEDNIU, I. Kolowratring 9.

Biuro m iędzypoóadu: w Wiedniu, IV. Weyr nfl6r0as8e 7 A.
I. Kajuta. , j r a * -letnlł do 31. Psżdi. AU. 2S0 «>0 ) od 1 Sierpnia do '»- e»tdilermu 11.200

topili* 00 31. maron *U. 230 320 l od 16. PatdzlornIĄ* L poa Bk. 180•} Stosownie do położenia I *ielkośol kajuty, oraz szybkośo1 B rojl parowoa.

gO O O O O O O O O O O O O O O O C O C O O O C X X X )O O C X X X 30000 OOOOOOOOOOOr 
Z a ło ż o n y  w r o k u  1893*

D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  w Y M I A N Y
pod firmą

A U G U S T  SCHELLENBERG i SYN
wyłączaj właściciel Artur Schclleuberg

kupują i sprzedaje w tzelkie papiery wartościowe, monety
i poleca

P B n U C C Y  do ciągnienia 1. listopada 1898 r. na M8? miasta Wiednia
r n U l u L u l  po złr. 4.50 wraz ze stemp'em -

3 0 0 . 0 0 0  w *  a .Główna wygrana złr.
o r a z

Losy na spłaty miesięczne pod naj korzystni ej szymi warunkami.
Wydawnictwo gazety losowań , NADZIEJA* p r e n u m e r a t a  roczna złr. 1.70, 

ua prowincji złr. 1.80. 
O O O O O O O O O G O O O O O O O O O O O Q O C C X X X X X X X X X X X X X )O O O O oaO O O C C

Wystawa ogólna
wschodnich i innych obcych i k ra ­
jowych dywanów, portjer, firanek, 

chodników i der na konie
otwarta przez cały dzień, w nocy zaś 
przy elektrycznem oświetleniu. Wstęp 
wolny. Zdumiewająco tanie ceny są na 
wszystkich towarach dokładn>e uwido­
cznione. Ulgi w spłatach wedle umowy. 
Uprasza się każdego, kto coś zakupić 
pragnie, by wprzód obejrzał tę wystawę.

oro v|ncje cenniki darmo i opłatnie. 
Listy adresować należy: Skład dywanów 
,AU  LOUVRE“ Lwów. ul. Sykstus a 1. 6 

(Pas ż Hausmannal.

W e w s z y s t k i c h  składach Perfum, Aptekarzy, 
Drogistów  i Fryzyerów  znajduje

się

Puder
ry iow y specyalnk 

prztootswany z bizmutem 
Przez C H ,mF A Y ,  Fabrykanta Perfur 

PARYŻ, 0, Ulioa de la Fali, o, PARYŻ

o  a  H z p i c c z i

przeprowadził swe biura

io i m  nafraio w  ulicy c»W zif 1.1 1. F
(gdzie „Słowo Polskie’ ).

przyjem nie przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest n ieocenionym  d  A J N
środkiem d o  hygienicznego upiększenia twarzy. —  Pudełko małe pudru białego 50  ct., t u  KRAKOw. «  w „
całe 1 złr., z łabędzikiem 1 złr. 50  ct. R óżow y  dla blondynek i krem ow y dla szatynek L W Ó W : sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, «d. Franc^t , w ' “f
i brunetek, małe pudełko do 70 ct - większe 1 żłr- 20 ct.. ?. łabędzikiem t złr. 60 ct. iice i. yo UZEBNIOWEE: Rynek l. ^

1 9 “ W »pier ijcie prssraysi krajowy 
Żądajcie wszędzie tutek Niem ojow skiego!

dweyes i r-'1 ale pirsd vrirte.fk»

N ąjtaószem  i najlepszem  źródłem  zakupu w szelkiego rodzaju papierów i  przyborÓW Slkolnych i ^  
ce la r y jn y c h , oraz tow arów  w chodzących  w zakres palenia, jest sklep 
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